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W Cz wa rt e k  dnia 23. Wr ze ś n i a .

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z kończącym się trzecim k w ar ta łem  przypom inam y, i i  p renum era ta  ćw ierćroczn*

dla tutejszych czytelników w ynosi  
dla zam iejscow ych zaś

1 Tal. 48% sgr.
2 Tal.

Zamiejscowi czytelnicy odbierać będę za tę cenę c o d z i e n n i e  wychodzący  gazetę na  
W s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i .

P renum era ta  egzemplarza na papierze kancellaryjnym w ynosi 15 sgr. ćw ierćrocznie  
ej od pow yższćj ceny. —  Nie nasz? będzie w i n ę ,  jeżeli dla późniejszego zam ów ien iaW ięcej

W ciągu bieżącego k w a r ta łu ,  poprzedzające nuraera nie będą mogły być przesłane. 
P o z n a ń ,  dnia 23. W rześnia 1841.

E x p e d y c y a  Gazet  W. D e k e r a  i Spółki .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 19. W rześn ia .

N . K ról raczył najłaskawiej nadać o rder  
O rła  czerw onego pierwszej fclassy z brylan ta­
mi Cesarsko-austryackiemu Ministrowi stanu 
i prezydującemu Posłow i na zgrom adzeniu  
Z w iązku  niemieckiego, Hrabi M i i n c h - B e ł -  
l i n g  h a u s e n .

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 18. W rześn ia .  
Wczoraj o yv pńl do lOłej przed południem,

N. Cesarz Pan nasz m iło śc iw y , % N. K rólem  
Jm ci P ruskim , wyjechali na błonia P ow ąa- 
kow sk ie ,  gdzie przed NN. Monarchami defi­
low ało  w  paradzie całe wojsko będące w  obo­
zie. N. Cesarz  miał na sobie w stęgę orderu 
O r ła  czarnego, a N. Król wstęgę o rd e ru  Ś w . 
Andrzeja. G enera łow ie  wojsk cesarsko-roa- 
syjskich, mający ordery  ^Orła czarnego łufi 
cze rw o n eg o ,  mieli na sobie wstęgi tychże or­
d e ró w . NN. M o n a rc h o w ie  następnie z w ie ­
dzili cy tade llę  A lezandry jską .  W szystkie ulice  
k tóremi nasz miłościwy Pan z dostojnym bra-  
tern Najjaśniejszej Cesarzowćj Jćjmości prze­
jeżdżali, napełniało m n ós tw o  m ieszkańców  
W a r s z a w y ,  w ynurzając  u czucia  serca rado- 
4nemi okrzykami. Od godziny 4łój po p o ła -
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dniu  m n ós tw o  m ieszkańców  W a rsz a w y ,  p ie ­
szo i pow ozam i, udaw ało  się w  stronę Alei 
Ujazdowskich. P rzez  3 godziny, ulica N o ­
w eg o  Ś w ia tu  i obie drogi p row adzące  do Ł a ­
zienek Królewskich zasiane publicznością, 
p rzeds taw ia ły  ciągłą i najrozmaitszą panora­
m ę. Na tarasie w  Łazienkach św ie tne  grono 
osób  płci obojej-, to używało  chłodu pod cie­
n iem  d rz e w  p o m a ra ń c z o w y ch , to  z n o w u  
przechadzało  się w zd luź  m ostków  i frontu 
pałacu. N. Cesarz w  tow arzystw ie  dostojne­
go swego szw ag ra ,  N. K ró la , w  odkrytym  
povyozie kilka razy objeżdżał w  około lasek 
Ł az ienkow sk i;  wszędzie rozstępujące się t łu ­
m y publiczności w ita ły  M onarchów  okrzyka­
m i najźywszćj radości. Następnie Cesarz i 
dostojny gość jego zajęli miejsca na balkonie 
pa łacu , przypatru jąc się m alowniczćj i okaza­
łej scenie, która rozw ija ła  się w  około. O r ­
kiestry w ojskow e w y k o n y w a ły  na przemian 
muzyki. Liczba spacerujących powiększała 
się co ch w ila ,  a n ieb aw em  ilośó obecnych 
w  Łazienkach przew yższyła  40,000 osób. 
Wszystkie ubiory dam były rzadkiej św ieżo­
śc i,  najwykwintniejszego gustu i tój eleganc­
kiej lekkości, na którą  tyle p rzy jem n a , aczkol­
w iek  spóźniona pora roku jeszcze pozw ala. 
O. godzinie 7mej rozpoczęło się w idow isko  
W teatrze na wyspie. Miejsca g łó w n e  nape ł­
n i ły  osoby znakomite, obecni G enera łow ie  
pruscy , świta J. C. Mości i damy. Resztę 
miejsca zalegało grono w id z ó w ,  płeć piękna 
przedzielała je. E fek t amfiteatru widzianego 
x  tarasu p a łacow ego , był p ra w d z iw ie  za­
chwycający. Po komedyi nastąpił balet z a w ­
sze mile p rzy jm ow any ,  «Stach i Zośka«, pe­
łen  scen ożyw ionych , zajmujących g rup  i tań 
c ó w .  W esołe  pląsy, śp iew  c h u ró w ,  lekki 
szm er w o d y ,  płynienia s ta tków , na których 
przybyła  godow a drużyna w yśp iew yw ająca  
M a z u r y ; wszystko to p o dw ojone  jeszcze uro­
kiem miejsca, nie małego zachw ytu  s taw ało  
słę pow odem . Tym czasem  jakby ow ładnię ty  
cza ro w n ą  rószczką zajaśniał Łazienkowski 
Wsejc. Brzegi 3ch k a n a łó w , w yspa  na której 
Utnieszczony jest teatr ,  opasane były p o d w ó j­
nym rzędem  lamp. W  kilku aleach w znosiły  
się fóżnokształtne słońca i gw iazdy ; inne o- 
zdobióne były  rzędem  palisad festonowanych. 
Kilka po r ty k ó w  jaśniało z stron różnych; go­
tycki za teatrem  umieszczony, należał do naj- 
gustowniejszych. Dalćj były portyki na m o­
ście Króla .Jana; za Am fitea trem  obok ogrodu 
Belwederskiego. W szędzie  jaśniały cyfry 
P . W .  koroną królewską uw ieńczone. Na 
moście przy kaskadzie w znosiło  się p rz e z ro ­
cze pędzla artysty G łow ackiego , cyfry, ko ro ­
nę i herb  pruski wyobrażające. O  ile parnię.

t a m y , jeszcze takiój św ie tnej illuminacyi w  Ł a ­
zienkach nigdy nie b y ło ;  liczba  użytych lamp 
80,000, a kagańców^ 10,000 w ynos iła ,  nie li­
cząc mnogich szkieł i ba lonóyv róźnofarbnych, 
k tó re  rów n ież  służyły do ubrania miejsca; 
łuna światła  wznosiła się nad Łazienkami jak 
iskrzący dyadem , i z dalekich okolic widzianą 
hyc mogła; a czas był tak ciepły, tak spokoj- 
ny|, źe ani jedno światło nie zgasło. Po  ukoń­
czeniu w id o w isk a ,  spalono ognie sztuczne; 
gwiazdy i kule różnofarbne , sypały się p ra ­
w ie ciągle, a snop ognisty z m nóstw a  rac z ło ­
żony , zakończył takowe. Miasto w czora j 
pow tórn ie  było illuminowane. — N. Król o 
godzinie lOtej opuścił W arszaw ę. N. Cesarz 
odp row adz ił  Króla Jmci do pierwszói stacyi 
pocz tow ćj,  i w ró c i ł  po północy.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 13. W rześnia . 

N a t i o n a l  w czora j z p o w o d u  artykułu  o 
mespokojnościach w  Macon zabrany został. 
O bw in ia  on rząd ,  źe sam kłótnie między woj* 
skiem a mieszczanami sp raw ia ,  aby żołnierzy 
do ro z lew u  k rw i przyzwyczajać.

—  — Z rozmaitych (przynajm niój na p o ­
zór  rozm aitych) p o w o d ó w  p raw ie  ró w n o c z e ­
śnie w  trzech miejscach w  Erancyi rozruchy  
w y b u c h ły ;  w  M a c o n , C lerm ont F e rran t  i P a ­
ryżu. Energ iczne  środki w  poskramianiu ich 
użyte Wichrzycieli wszelkićj pozbaw iły  na- 
dziei, ale w łaśnie  te środki, które spokojność 
p rzyw róc iły ,  obudziły  gn iew  oppozycyi.

P ow iada  ona, źe  w  Macon roz lew u  k rw i  
można było uniknąć, gdyby w ez w a n ie  do po­
rządku w  należyty sposób nastąpiło i gw ardy i  
n a ro d o w e j  zamiast wojska liuiowego użyto. 
Przy zaburzeniach w ez w a n ie  to zw ykle  w  nie- 
s tósow ny sposób w y d a w a ią ,  rozumieiąc przez 
to s to w a ,  w y rzeczo n e  przez Maira albo Kom - 
missarza policyi, mającego sobie polecone 
rozpędzenie t łu m ó w . Przyczyna tego nastę­
pująca: W ładza się tylko ukazuje, skoro zbie­
gow isko 300 — 400 osób hałasujących i w z b u ­
rzonych zachodzi. Skoro w ięc  urzędnik, k tó­
rem u polecono w e z w a n ie  ogłosić, występuje, 
okropny hałas natychmiast go przygłusza a tak 
się dzieje, źe w ezw an ia  choć po trzykroć w y ­
danego nikt usłyszeć nie może. Ale w  isto­
cie tego też w ca le  nie po trzeba ;  bo kiedy 
Maire albo Kommissarz policyi w  chwili ro z ­
ruchu  przed  zgromadzeniem z tró jko lorow ą 
szarpą się ukazuje a to jeszcze w  tow arzystw ie  
batalionóyy z nabitą b ronią ,  wichrzyciele za­
p e w n e  się dorozumieć m ogą, i e 8ję cofnąć 
i spokojnie rozejść mają. T ak tet| y pretext, 
źe w ezw an ia  nic dosłyszano, bardzo błahym 
zarzutem  przec iw  rządow i i smutnćm uspra­
w iedliw ieniem  Wichrzycieli.
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G azefy  op p ozycy /n e powiada ją  dalej ,  i i  

środ k ów  ł a g o d n y c h  i gw ard yi narod ow ćj  
u ży w a ć trzeba. R obiono już takie d o św ia d ­
czenia i w ie d z ? , ile skutkują. C zyż n ie pa­
trzała gw ardya n arod ow a w  r. 1831. spokoj­
n ie z bronią) w  ręku na złupienie pałacu A r­
cybiskupa i zb urzenie kościoła S t. G erm ain  
l ’A uxerrois, p o n iew a ż  ó w c z a so w y  Prefekt 
departam entu S ek w a n y , P an  O dilon Barrot, 
łagodnych  śro d k ó w  użyć chciał P Czyż Pan 
B ou vier D u m olard , P refekt Lugduński, o p ła ­
kania godnćj katastrofy w  r. 1834. przez to 
nie p rzy g o to w a ł, że z p ow stańcam i W układy 
W szedł i w sp ó ln ie  z robotnikam i taryfę p łacy  
u łoży ł p Z ła tw ości?  inne jeszcze przykłady 
p rzytoczyć m ożn a , które dostatecznie d o w o ­
d ź? , l e  bunt rozum u nie 6iucha i g w a łtem  
tylko przytłum iać się daje.

N iespok ojn ości, w id o w n i?  których od n ie ­
jakiego czasu jest P aryż , tenże sam maj? cha­
rakter, jak zaburzenia w  C lerm ont-Ferrand. 
S? tu sekty dem okratyczne, m ieszające się 
W tłum y ro b o tn ik ó w , pracujących o tej porze  
roku na G reve placu i zachęcaj?ce ich  do b u n ­
tu. T u  nie ma ani rejestrow ania ani w sp ó ł-  
ubiegania się ro b o tn ik ó w , coby zaburzenia  
w y w o ła ć  m ogło . Jakoż kom m uniści dość  
śm iało  też w ystęp u j? ; ośw iadczaj?  b ez ogród­
k i, ze ch c iw i są k r w i ,  że chc? w szystk ie  
stany zr ó w n a ć , w łasn ość na ró w n e  części 
p od zie lić  i rzeczpospolitą u tw orzyć. Skoro  
rząd dzielnie tym szkaradnym  zabiegom  cz o ło  
s fa w ia , zaraz k r zy c zą  gazety republikańskie 
na „b ru ta lstw o i szkandal« a żo łn ierze , co  
w  buncie zg in ęli, zdaniem  ich , tylko słuszn?  
ponieśli karę za to , że do ludu strzelać się 
odważyli.

B e l g i a .
Z B r u x e l i i ,  dnia 13. W rześnia .

•J o u rn a l de la B e lg iq u e« p ow iad a: O d  lat 
2 0 \y id y w a lim  coroczn ie kilku J ez u itó w  do Mis- 
*Uri od chodzących . T eg o  roku liczba ich 
Większa była niż k ied ykolw iek . Sześciu  z p o ­
m iędzy nich d. 4. Sierpnia na pokładzie „ X i ę .  
zniczka W ik toryą“ z A n tw erp ii od p łyn ęło , 
t. j. d w ó c h  S em in arystów  z H erzogen bu sch ’ 
dw aj w y ch o w a ń c y  biskupiego kollegium  w’ 
B riigge , jeden z kollegium  w  H erenthal, s z ó ­
sty do robót ręcznych  przeznaczony. Dnia 5. 
W rześnia  na okręcie * S o łio «  sześciu  innycłi 
d u ch ow n ych  o d p ły n ę ło , t. j, d w ó c h  księży hi­
szpańskich , z których jeden przed 13, a drugi 
przed 15 laty do to w a rzy stw a  J ezu so w eg o  
^ s tę p ił;  oraz Professor kollegium  z St. L ouis  
de M enin, d w aj w y ch o w a ń c y  kollegium  ar­
cybiskupiego w  H oogstraten  i jeden alumnus 
c a łe g o  senainaryum yy  Herzogenbusch.

N i e m' c y.
S i ł a  z b r o j n a  F r a n c y i  i R z e s z y  n i e ­

m i e c k i e j .
N ajn ow sze n ieporozum ienia m iędzy Francy?  

a R zesz? niem iecką nastręczyły p ew n em u  nie­
m ieckiem u p isarzow i (  "B etrachtungen eines  
M iiitaers u b erein en  bevorsthenden K rieg z w i-  
szen  D eutschland u. Frankreicłm , L eip zig  1841) 
m ięd zy  innem i sposobność do skreślenia staty­
styki obustronnćj siły zbrojn ej, która i teras  
jeszcze zdolna jest zaj?ć u w a g ę p ub liczn ości. 
Stosunek ten obustronnej siły  zbrojnej b y łb y  
podług tego następujący:
. P r u s y  m a ?  14 m ilio n ó w  m ieszk ań ców , 
1 na m ocy  sw eg o  w yk szta łcon ego  system atu  
w o jsk o w e g o  532,000 żo łn ierzy  na w o jn ę  w y ­
sta w ić  m og?.

A u s t r y a  ma 32 m iliony m ieszk ań ców , i 
podług sw e g o  system atu 750,000 ludzi w y sta ­
w ić  m oże. (G d yb y  się zaś system atu pruskie­
go  trzym ać ch cia ła , m ogłaby m ieć 1,216,000  
żo łn ierzy .)

R z e s z a  n i e m i e c k a  ( z  w y ł? czen iem  A u-  
stryi i P ru s) ma 16 m ilio n ó w  m ieszk ań ców , 
i d ostaw ia  195,320 łudzi. (P od łu g  system atu  

ruskiego b y łob y  ich 608 ,000 .) Ale gdy n ie-  
tóre z p aństw  w ięk sz y ch  z w ią z k o w y c h , jak 

B a w a ry a , S axon ia , H a n o w er i t. d ., w ię c e j  
maj? ruchom ego w ojsk a  w  czasie w o jn y , n iż  
ich kontyngent w y n o s i,  370,000 zatćm  żo łn ie­
rzy przyjąć m ożn a , a w  takim razie okaże się  
tu tenże sam  system at, co  w  Austryi.

F r a n c y  a liczy  3 ‘2 m ilion y  m ieszk ań ców , 
i w y sta w ia  840,000 żołnierza. Podług syste­
m atu pruskiego w ystaw ia łab y  ich  1,330,000.

R z e s z a  n i e m i e c k a  zatem  z Austry? i Pru­
sami w ystaw ia  1,652,000 ludzi. (P o d łu g  sy­
stem atu pruskiego w yn osiłab y  cała ta sum m a  
2,356,000 ludzi.)

W  zw yczajn ym  porządku zatem  m a Fran- 
cya 812,000 ludzi m nićj, n iż cały nasz Z w ią ­
zek ; a p rzyjąw szy  w szęd z ie  system at pruski 
m iałaby 1,026,000 mnićj. Jeżeliby zaś Francy#  
na w z ó r  Prus siły  sw oje  rozw ijać m ia ła , p od ­
czas gdy Austrya i inne państwa R zeszy  n ie ­
m ieckiej przy sw ojej zasadzie ob staw ać m iały , 
siła zbrojna niem iecka byłaby jednak o 322,000  
ludzi liczniejsza od francuzkićj. L e c z  ta k o w e  
użycie w szystk ich  sił z naszej strony m o g ło b y  
na najw yższą m ieć m iejsce, gdyby nasza siła  
zw ią zk o w a  zm uszona była działać r ó w n o c z e ­
śnie p rzec iw  Francyi i R ossy i,  ̂ w  którym  to 
razie m ożnaby zaiste użyć 1 m iliona w o jo w n i­
k ó w  p rzeciw  R ossyi a 1,350,000 p rzeciw  F ran ­
cy i, gdyby się liczby te przez to  n a d zw y cza j­
nie nie zm n iejszy ły , że ani F ra n cy a , ani R os- 
sya nie mog? m ieć na m yśli w y sta w ien ia  tak  
ogrom nego w ojska do w o jn y  zaczepnćj, i  że
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do utrzymani* takich ogrom nych sił nigdzie 
ani dostatecznych pieniędzy, ani też żywności 
nie ma.

W  w ojnie  między A ustryą , Prusam i, N iem ­
cami z jednej, a F rancyą z drugiej strony, m u­
simy przeto na początku umiarkowańsze przy­
jąć liczby, gdzie reszta naturalnie jako z w y ­
czajny dodatek, albo w  nadzwyczajnych przy­
padkach jako nagłe w zm ocnien ie  uw ażana być 
może. Przypuszczam y jednak dla Francyi stó- 
lu n k o w o  większe liczby, gdy ta dotąd w e  
wszystkich  w o jnach  większą sprężystość w  
rozw ijan iu  siły zbrojnćj okazyw ała ,  podczas 
gdy Niemcy ciągle w  tej mierze nieco opiesza- 

Temi były.
F r a n c y  a w ystaw ia  zatćm 800,000 ludzi.

Z  tych  |est w  A l g i e r z e ......................  60,000.
N a załogach w  tw ie rdzach  pogran i­
cznych i po w ybrzeżach  . . . , 210,000.
D o  tym czasow ego obsadzenia P a ­
ryża ...................... _....................................  20,000.
W  W ande i  p rzec iw  zabiegom Bur-
b o n ó w   ..................................................  20,000.
N ad  granicą hiszpańską . . , . , 30,000.
D o  głównćj armii belgijskiej . . . 20,000.
P rz e c iw  P i e m o n t o w i .............................45,000.
Na o k r ę t a c h ...........................   10,000.

‘205,000.
A tak do użycia przec iw  Niemcom pozostaje

505.000 ludzi.
A u s t r y a  ^wystawia 500,000 ludzi.

Z  tych w  Galicy i i M oraw ii od
s trony  P o l s k i ....................................... 100,000.
W e  W łoszech od Piemontu . . . 30,000.
N a obsadzenie w łoskich i innych 
t w i e r d z ..................................................  80,000.

m o o d :
Pozostaje w ięc  do użycia przec iw  Francyi

290.000 ludzi.
P r u s y  wystawiają 390,000 ludzi.

Z tych pod Toruniem od granicy
p o l s k i e j - .................................................. 70,000.
W  tw ie rdzach  od Francyi i w s c h o ­
dnich p row incyach  . . . . . .  80,000.

isoTooo.
Pozostaje do użycia p rzec iw  Francyi 240,000 

ludzi.
R e s z t a  p a ń s t w  R z e s z y  n i e m i e c k i ć j  

w ys taw ia  250,000 ludzi.
Z tych w  tw ierdzach zw iązkow ych  50,000.

Pozostaje do użycia przec iw  Francyi 200,000 
łudzi.

Niemcy zatćm , n a w e t  w  mniejszym od 
F ra n c j i  stósunku zbierając wojsko , mogłyby

ęrzec iw  Trancyi do zaczepnego działania użyć 
30,000 ludzi,  podczas gdy F ran cy a ,  naw e t

p rzy  pomyślniejszym jeszcze obliczeniu na na j­
wyższą 600,000 użyćby mogła.

Jak  teraz stoją stosunki, naw et sam Napo­
leon na czele armii francuzkiej nicby w  N iem ­
czech nie dokazal; F rancya musiałaby zalćm 
z n o w u ,  jak w  dawniejszych czasach, liczyć 
na odpadnięcie kilku państw  niemieckich od 
zw iązku  rzeszy, . ale w  tćmby się zapew ne  
omyliła.

A u s t r y a .
Z W i e d n i a ,  dn. 14. W rześnia .

Podczas gdy niektóre gazety nieustannie o 
zatrważającym stanie zdrow ia Sultana rozpra­
w ia  ą, p rzyw ozi nam najnowsza poczta z K o n ­
stantynopola w iadom ość, że J. W ysokość dn. 
26. z. m. znajdował się na wielkich obrotach 
w o jsk o w y c h ,  odbytych dnia tego na ró w n i­
nie Haida Pasza, i w- k tórych 6 do 7000 ludzi 
od piechoty , jazdy i artyleryi ćw iczyło  się W  
strzelaniu. Znajdujący się jeszcze w  Konstan­
tynopolu  syn Baszy egipskiego, Said Bej, z e- 
gipskim d y w a n o w y m  Effendesim, Sami Be­
jem, jako tćż całe Ciało dyplomatyczne zapro­
szeni byli na to w o jskow e  w id o w isk o ,  na kt<5- 
rem  się też ottomańscy dygnitarze państwa, 
w yżsi urzędnicy rządow i i najznakomitsi ule­
m o w ie  z najwyższym  Muftym na czele, znaj- 
dowali. Sultanka W alida także na tych obro­
tach obecną była i p rzypa tryw ała  im się, 1*k 
zwyczajnie z oddalonego nieco namiotu. Po 
skończonych obrotach całe w ojsko przed Suł­
tanem  defilowało.

P an  Th iers  opuścił po krótkim nader  poby­
cie w  zeszłą sobotę naszę stolicę i pojechał 
przez Monachium do E m s, gdzie małżonka 
jego m ocno osłabiona p rzebyw a.

S z w a j c a r y a .
Z L u z e r n ,  dnia 10. W rześnia.

Gazeta E i d g e n o s s e  z L uzern  donosi,  iż 
się pogłoska rozchodzi, że na Radzie w y c h o ­
w ania  po zaciętych obradach za i przec iw  J e ­
zuitom większością g łosów  postanow iono, 
ażeby, w yższych zak ładów  naukow ych  n i e  
oddaw ać  w  ręce Jezu itów . Gazeta kościelna 
Szwajcarska pow iada , że nauczyciele daw nie j­
si p raw ie  wszyscy posady sw e zatrzymają. —■ 
(Późniejsze w iadom ości temu zaprzeczają.}

B u k o w i n a .
K i m p o l u n g ,  dnia 6. W rześnia .

Tegoroczne upalne lato odznaczyło się na 
Bukowinie  wielkiemi pożarami lasów; pożary 
te t rw a ły  od 18. do 28 Lipca. G łó w n y  o -  
gien zaczął się w  lesie do Putny należącym, 
a m ianowicie od doliny w  pobliżu węglarń i 
od 6amej granicy* przy Jakobeny. G w a ł to ­
w n y  i ciągły w ia t r  po łudn iow o-zachodn i 
niósł ogień ku górom z taką szybkością, że la*
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*e V m e c h  stron siał! iv i  w  płom ieniach, za­
nim do zapobieżenia dalszemu rozpościeraniu 
*ię Wściekłego żyw iołu  zdążyć było inożna. 
Trzask i puk jak gdyby w ystrza ł broni ręczifej, 
*— słupy ogniste w  górę w yrzucane, — cała 
okolica odblaskiem k rw aw e)  łuny dzień i noc 
ośw iecona, — a tlejące w ęgle  i gorejące ga­
łęzie na rozległości m ilow e w  pow ietrze  m io ­
tane, — okropny obraz ,  któryśmv przez tyle 
dni przed oczami mieli! Pożar szerząc się cią­
gle, ogarnął lasy Sztruncz , Tirnesz, Form oza 
i Kilija i nie omijając gór i dolin, przedarł 
się przez łyse góry pod Łłzumaleu i pochło­
nąw szy  w  swej drodze ow czarnię  (przyczćm 
ow ce  u ra tow ano)  posuw ał się już k.i lasom 
pow yżćj  K im polung, tak dalece, źe całe to 
miasto w  największej było t rw o d ze ,  w idząc  
W pobliżu jasny ogień i iskry aż do samych 
d o m ó w  dopadające. Możeby i miasto było 
W perzynę poszło , gdyż gw ałtow ny  w ia t r  
me dozw alał ra tunku , aż oto na dniu 28. Li­
pca lunął deszcz naw alny i całemu nieszczę­
ściu naraz koniec położył. Szkody przez 11- 
d n iow y  pożar zrządzone, są bardzo znaczne; 
pochłonął on do 800 sążni sześciennych sośniny 
i do 1000 m o rg ó w  lasu. O  tymże samym 
czasie był ogień więcej niż w  dwudziestu  
miejscach, to z opieszałości pastuchów, to 
Przez c h ło p ó w  pod łożony , aby na w ie lko­
ści sw ych  p o j a n  zyskali. Największe z tych 
p o ża ró w  byty: w  łesie W a t e s a k u  przed Kim- 
po .ung , przyczem do 1400 sążni sześciennych 
f) dymem p o sz ło ;  — w  lasach do Sadow ej 
należących, gdzie do 300 m orgów  łaśu w y p a ­
liło się; także i w  lasach Fundul M oldow i i 
Briaza, gdzie do 500 m orgów  lasu ogień p o ­
chłonął. — l w  Ziemi Siedmiogrodzkićj rpći- 
liło się wiełe lasu. Atoli największe pożary 
były w  Mul tanach; tam bow iem  zaczęło się 
Palić w  początku Sierpnia i aż dotąd ogień ciągle 
t ra w i  lasy, co zapew ne p o trw a  aż do nastania 
deszczów. W  tym kraju nikt ani się bierze do 
Y ^łzym yw ania  ognia; zdaje się n a w e t ,  że ra­
dzi są z niego, bo będą mieli więcej pastwisk, 
* Lasy ciągnące się po nad naszą granicą 
Wzdłuż rzeki Niagra i 11 istritz- i dalej aż ku 
najwyższym  g ó ro m , podobno też nie za d łu ­
go będą p rzez  opieszałość M oldaw ian  w y n i ­
szczone.
Stany Zjednoczone północnej Ameryki.

Z  N o w e g o  \ o r k u ,  dnia 15. Sierpnia.
Bil o założeniu banku narodow ego  przeszedł 

W praw dzie  przez obie- izby K ongresu; zdają 
*'ę tu być jednak tego przekonańia , że prezes 
*T5reS? potw ierdzenia  odm ow i. Sądzą; że 
akutk,«m tego będzie oddalenie teraźniejszego 
Kabinetu, złożonego z m ężó w  partyi arysto- 

r a tycznćj czyli pavtyi W igów*

Z p o w o d u  obrad nad biłem o sprzedaży pu- 
b lirzych posiadłości, niejaki pan L ynn  w y to ­
czył W1 Senacie na n o w o  rzecz o nieporozu­
mieniach między Anglią a Stanami Z |ednoczo- 
nemi i uc/.yriił wniosek, by uzyskanej z tćj 
sprzedaży kw oty  użyć na cełe obrony  na rodo­
w e j .  W niosek  ten odrzucono tylko w iększo­
ścią dziesięciu głosów. Bil o założeniu n o ­
w y c h  tw ierdz  wzięto pod obrady w  izbie r e ­
p rezen tan tów  i mają być poczynione jeszcze 
inne wnioski w zględem o b w aro w an ia  koło 
Buffalo kosztćm 50,000, nad jeziorem C ham - 
plainu kosztem 75,OUO, a w  Mainie kosztem 
50,000 dollarów .

Rozmaite wiadomości.
K ró lo w a  W ik to rya  skom ponow ała  muzykę 

do 2 rh  ballad Szyllera.
B u r z e  t e g o r o c z n e .  — Z  doniesień nad­

chodzących temi czasy ze wszystkich stron 
E u ro p y  o nadzwyczajnych zjawieniach atmos­
ferycznych, okazuje się, źe wysoki stopień 
ciepła, k tóry  się między 17. i lp. Lipca r. b. 
p raw ie  w szędzie  p o jaw ił ,  pochodzi z głębi 
Ałryki, gdzie zaszło nagłe i g w a ł to w n e  zabu­
rzenie ró w n o w a g i  pow ietrza . A lbow iem  po 
dość zimnć) tem pera tu rze ,  pow sta ł dnia 17. 
Lipca w  południe w e  wszystkich stronach po­
łudn iow ych  W ło c h ,  Francyi i Hiszpanii od 
południa w ie jący  w ia t r  gorący, w  k tó rym  
barom etr  Beaum ura  od -f-22° w  okamgnieniu 
na -4-31° podskoczył. W  Marsylii, R ochefort  
i w  Havre  de L race  Wzniosła się w o d a  W 
dniu nadmienionym do niesłychane) w ysoko­
ści, z czego Wnosić m ożna, źe rów nocześn ie  
także księżyć w y w iera ł  w p ły w  na ziemię. 
W ia tr  ten wiejący ku strefom północnym zasię­
gnął dopiero 18. Lipca także Niemcy, Szwaj- 
caryję i północne departam enta  francuzkie, 
k tóreto ostatnie kraje w  tymże samym czasie 
najgw ałtow niejszych burz doznały. U w ag i 
godną jest rzeczą, źe z południa nadchodzą­
ce ciepło n ierów nie  silniejszein było w  Niem- 
czćch niż w e  W łoszech i F rancyi południo* 
w ć j ,  gdyż podług doniesień nadesłanych z o b ­
serw ato rium  w  Rzymie pod dniem 17. Lipca, 
tem pera tura  okazywała tąmźe -+-29° R eaum ., 
W T uryn ie  także + 2 9 ° ,  a w  Marsylii -j-30°, 
w  W iedniu  zaś i Ołomuridu n a w e t  w  cieniu 
okazyw ała  -+-32°. W e  L w oW ie  dnia 28. 
C ze rw ca  okazywał ciepłomierz w  cieniu 27 a 
na.stońcu 3 6 |  stopni Reaumura.

Ż y d z i ' W  A m s t e r d a m i e ,  zamieszkują o -  
sobną dzielnicę miasta, nie dla tego, że są do 
tego zmuszeni, lecz źe podług daw nego  z w y ­
czaju \ f  ścisłych stó tunkach  z sobą żyć lubią.



Pow szechna  to le r^ ie y a , .ktdra w  Ilo ląndyi 
panu je ,  hie s tanow i pod w zg lędem  żydów  
żadnego w y ją tk u ;  używają oni tych  samych 
p r a w  i p rzy w ile jó w  co Chrześcijanie. Po* 
d ług  pochodzenia swego dzielą się na dw a  
p lem iona, to jest: na żydów  niemieckich, stó- 
sun k o w o  ubogich, i na żydów  portugalskich, 
k tórzy  są bardzo bogaci, Bożnica tych o s ta ­
tn ich  jest największa i najozdobniejsza w  E u ­
ropie. Zajmują się rozm aitym  stanem p rz e ­
m y s ło w y m , jednakże w ro d zo n a  skłonność 
ciągnie ich ,  jak w szędzie , tak i tutaj do han­
dlu.^ Z a trudnien iem , w  którem  mają szcze­
gólniejsze zam iłow anie ,  a które jak m onopol 
jeden  po drugim  odziedziczają, jest szlifowa­
n ie  dy jam entów . W  Amsterdamie jest umyśl­
nie  na to przeznaczony d o m ,  w  którym  się 
tern rzem iosłem  zajmują. Pom iędzy  gminą 
żydow ską w  Am sterdam ie , w yró s ł  przed 
dw iestu  laty chłopiec delikatnej, słabej bu d o ­
w y  ciała. P ierw szym  językiem, k tórego się 
u c z y ł ,  by ł język hebrajski; p ierwszą książką, 
k tórą  czytał, by łab ib li ja ;  p ierw szym i nauczy­
cielami, których słuchał, by lirab inow ie . C h ło ­
piec ten by ł obdarzony wie lkiem  pojęciem, 
a rozum  jego w ą tp l iw o ść  w  nim  obudził. 
D u ch  badaw czy  zdaw ał się jego plemieniu z a ­
s ług iw ać  na potępienie , s taw iono go przed 
przełożonym i gm iny , którzy m u rozkazali, 
aby sw oje  zdania o d w o ła ł ,  czego on uczynić 
n ie  chciał. Poczem  w ykluczony  z gminy, udał 
się do Chrześcian i uczył się po grecku i po 
łacinie. Nauczyciel jego miał córkę , ku k tó ­
rej on  pow zią ł  p rzyw iązan ie ;  jednakże nie 
doznaw szy  w zajem ności,  uchylił się całkiem 
i pośw ięcił  naukom . N o w a  namiętność na­
stąpiła po drugićj. Des Cartes zajął miejsc# 
kochanki. W k ró tc e  m łody filozof nie p rze­
s taw a ł  już z nikim , jak tyłko z tym  w ielkim  
sceptykiem (w ąip ic ie lem ), a sposób, jakim 
jego naukę za s to so w y w a ł ,  nabaw ił  gminę nie­
m ałą  trw o g ą .  Z o b a w y ,  aby przez odpadnię­
cie jego , całe plemię nie straciło na pow adze  
w  oczach innych n a ro d ó w ,  ofiarow ano m u  
pensyę roczną, pod w arunk iem , jeżeliby zdania 
sw o je  o dw oła ł  i,do bożnicy z n o w u  uczęszczał. 
Ironiczna odpow iedź  jego, ściągnęła skryto­
bójczy zamach na jego życie. T o  skłoniło go 
do schronienia się w  głąb* kraju, gdzie się u- 
t rz y m y w a ł  z pracy rąk  sw o ich ,  gdyż był ubo­
gi. Zagrożony n o w e m  prześladow aniem  ze 
s trony  nieprzyiacjół, chodził z miasteczka do 
miasteczka, aż nareszcie osiadł w  Hadze. T u  
żył w  najści$lejszęm odosobnieniu i stoickićj 
pow śc iąg liw ośc i;  umysł d o daw ał jego ciału 
krzepkości,  a myśli zdaw ały  się być  jego po­
siłkiem. Chociaż n ienaw idzony  i osobiście 
n ieznany , yyyyyićrał jednak wielki w p ł y w  na

cały św ia t  um ysłow y. Miał u c z n ió w , którzy 
jak w  w yroczn ię  w  niego wierzyli i którzy 
nieraz dla zasiągnienia jego zdania w  zawikla- 
nych  rozum ow aniach  m etafizycznych, spoczy­
nek jego przeryw ali.  B ogactw a nie miał za 
nic. Nie chciał przyjąć zasiłków pieniężnych, 
a n a w e t  puścizny, którą mu jeden z jego przy* 
jaciół zapisał; o d m ów ił  także X iąźętom , któ­
rzy osobistem odw iedzeniem  skłonić go chcie­
li, ażeby samotność sw ą opuścił. W o la ł  W 
skrom nej niepodległości dążyć do celu, k tóry 
sobie był wytknął. Jako następca Kartezyju- 
sza i jako poprzednik w ieku  ośm nastego, p o ­
łożył w ielki kamień, na k tórym gmach filozofii 
Wzniesiono. —  Żydem tym  był S p i n o z a !

( Z  Rozm aitości L w ów .) — Z a m e k  p u s t k ą  
s t o j ą c y .  — ( Dokończenie.) — W  d w a  dni 
później przyjechał zn o w u  po lekarza służący 
od Armidy. W łodzim ierz  udał się za nim, 
jednakże wysiadając z p o w o z u ,  spuścił z oczu 
opaskę, ujrzał pusty zauiek, ośw ietlony  czaro­
dziejskim blaskiem księżyca.

P o w ażn ie  zapytał o zd row ie  chore j,  a gdy 
ta zaczęła się żalić na jego oziębłość, W łodzi­
m ierz  rzekł p raw ie  im ponującym  tonem : „Je­
stem u pani lekarzem, dow iod łem  także, źe 
jestem jej przyjacielem, chciejie  pani i prze- 
demną się zw ie rzyć ,  jeżeli sobie nie życzysz, 
aby w zględem  skrytego postępow ania  jćj po­
dejrzenie w  mej duszy nie powstało."

_ A rm ida  spłonęła w stydem  i spojrzała ku 
z iem i, duże łzy potoczyły się po jćj l icu; na- 
koniec rzek ła :  »Los mój n iew iadom y nikomu, 
jak tylko m em u b ra tu ,  jednakże dow iesz  się 
o n im , w idzę  konieczną po trzebę, ażebyś się
0 nim dowiedział.'*

T o  rzekłszy skinęła ręką, W łodzim ierz  usiadł 
w  pobliżu, a ona rzekła drżącym głosem! 
„P rzodkow ie  moi pochodzą z dalekich krajów* 
Pradziad  mój zbogacił się niegdyś przemysłem
1 handlem. — K ochał on prababkę m oję z taką 
samą czułością jak ona jego; atoli próżność » 
dum a p rzyw iod ły  go do tego, że serce jej »a 
niebezpieczną p ró b ę  w ys taw ił .  O d tąd  niena­
w idziła  męża i cały jego ro d z a j , a on zbrzY* 
dził sobie malźonk,; i wszyskie niewiasty. — 
Nienaw iść  ta i na  p o to m k ó w  przeszła; 
ch o w an a  w  nienaw iści mężczyzn, robiłam 
bie dotychczas igraszkę z każdego serca, któ­
re  ślepo do  mnie pnzyłgnęło. Aż oto  ujrza­
łam  ciebie, a n ienaw iść  moja znikła śród śłod- 
k iego, n ie w y m o w n e g o  uczucia. — O  W ł o ­
d z im ie rzu ,  jeżeli pojm ujesz moje serce, w  któ­
rego głębi tak w iele  czu'eia się mieści, tedy  «

„Przebacz pan i la o d rz e k ł  W ło dz im ie rz  * 
ża lem , „serce i s łow o  moj o już do innej należą;
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Pani z a ś , k tóraś k och ające  serca  z r a n iła , czy ń  
P 9fcutę, z w r ó ć  tęvdj u m y s ł d o  £ogai!«

N a  te  s ło w a  za sjo n ił*  so b ie  tw a r z  A rm ida, 
Kinala na W ło d z i in ie r z a , ab y  o d sz e d ł , a  tenI * -  '  i T  "  ' J .  9 «  t c i l

o eta 11 f s ię  ńatyehm ia^t. p o  w sc h o d a c h  z ”p u -  
s l«go zam ku.’ ' ‘ { < •

Jasnd  p r z y ś w ie c a ły  g w ia z d y ,  serce  je g o  d o -  
* n a w a !o  jakićjś u lg i , jed n a k że  łz y  to c z y ły  s ię  
P ° l ic u ,  n a  z a w s z e  r o z s ta w a ł s ię  z t ą ,  k tóra  
jfcu je szcze  n igd y, n ię  w y d a ła  s ię  tak p o w a b n ą  
•a,k dzisiaj. Jakaś n iezn an a  sita c iągn ęła  g o  d o  
,'®j na p o w f ó t ,  ’ ju ż  stan ą ł p rzy  flo r /a ń sk ie j  

fa m ie , już c h c ia ł z n o w u  w r a ć a ć d o  zaniku, 
o to  n iezn a jo m y  c z ło w ie k  u im uje g o  za rę** 
i r z e c z e  zn a n y m  g ło se m : „ B o g u  d z ięk i, żem  

'as przy d y b a ł, s z a n o w n y  p a n ie , już od  go*  
« s in y  szu k am  w a s  p o  c a le m  m ie ś c ie ,  n a rze-  

°n a  w a sz a  , panna W a n d a .“
.  k  s ło w a  o d z y sk a ł lek arz  z m y s ły ;  po* 

Si s łu ż ą c e g o ,p a n a  C zo rsz ty ń sk ieg o  i p o sp ie -  
S2y  2 a n im  do  chorój.
„ a s,a ł j? b e*  p rz y to m n o śc i w  n a jw ięk szć j  
8 r ą c z c e , in n y  le k a r z , k tó reg o  ty m cza sem  
K * y w o ła n o , o d m ó w ił  jćj w sz e lk ą  n ad zieję  

yo ia , a w  p r z y le g ły m  pok oju  czeka! kap łan  
P om yśln ej c h w i l i ,  b y  ją  na śm ierć  p rzy sp o so -  
. lc* Jed n ak że W an d a  n ie  o d z y sk iw a ła  p rzy -  
°m n o śc i. O d d a lił s ię  lekarz i ksiądz. W ło -  

^ im ie r z ,  k tóry  w  ża ło śc i p o g rą żo n y ch  ro d z i-  
m T  ła g o d n ie  w y p r o s ił  z  k om n aty  ch o re j, zo -  
lał sam  jed en  p rzy  W a n d z ie .
- °  p ó łn o c y  z w r ó c iła  s w o ję  g ło w ę  d o  W ło*  

U pierzą i rzek ła  w  g o r ą c z k o w ć m  m a rzen iu  
* n ie w y m o w n i  ła g o d n o ś c ią , jed n ak że n ie  
w ie d z ą c , ze o n  jest p rzy  n ie j : „ B y ła m  w  o -  
grod zie  p u stego  zam ku. G d y m  w e s z ła  d o  o -  
ranzery'i, którą zd ob ią  k o s z to w n e  k w ia ty ,  u j­
ę ł a m  m ło d e g o  c z ło w ie k a , k tóry  m ia ł p rzen i-  
, a) |c e  o k o ,  tw a r z  p e łn ą  z a c h w y c a ją c y c h  uro> 

0vy ;  ten  u jął m n ie  za ręk ę  i n a z w a ł m n ie  
^’p ięk n iejszym  k w ia te m  o g ro d u , k tóryb y  w ie -  

jakh6 zatrzy m ad s ° h ie  ży czy ł. T y m  g ło se m ,  
Qj , y  czarod zie jsk ą  ró szczk ą  tk n ięte  m e  serce  
^ikao Sl?< ’e in a ’ a *e °b y cza j n a k a z y w a ł m i u- 

. . .  .go*
2 a k r  b y w a ła m , g o  p o tćm  c ę d z ie ń  w  k o śc ie le , 

unał m n ie , b y  pa z n o w u  p rzy sz ła  d ó  z im o -  
ego  o g r o d u , le c z  ja  w zb ra n ia ła m  się . C hcia ł 

w ^yiść i Starać si^ o m oję  rękę. N a rzeczo n a  
/ ’.łod z in ń erza  o d m ó w iła  ir iu ,sw o jej ręki N ie  
j ‘d y w a ła m  się * m im  j a k  ty lk o  w  k o śc ie le , 
J 'n a k z e  gd y  W ło d z im ie r z  sam  m n ie  od stąp ił,

o ica ^ le^ kaZałT ™ ’ > b y  Si$  u d a ł d o  m e g o  
dziai ° d ieA °  dnl3 ,UZCI?  8 °  w ię c e j  n ie  w i -  
iak t t T «skrlota za ° o r ° d e m ,  z a  ch w ilą  taką  

któl* j &  P°  r3Z P,e r W szy  u jrza łam , 
cia • m n |e 'n ie w y m o w n ie  o m a ł źe m n ie  źy -  

0 le ’ p o z b a w iła . —  Z aczę łam  b y ć  n ie sp o ­

k o jn ą , jakaś p rzyjem n a o k r o p n o ść  o g a rn ęła  
ca łą  njpjp is to tę , —  aż o to  d a łam  W ło d z im ie -  
r z o w i z ie lo n ą  ga łązk ę, k tórąm  od  n iego  m ia ła  i 
od tąd  łagod n a  ża ło ść  do  d u szy  m ojćj w stą p iła ;  
tera z  w y d a je  s ię  m i tak , jak o n em u  p ie lg r z y ­
m o w i ,  k tóry  fd a lek ieg o  kraju p o w r a c a  i z n o ­
w u  zn a n y  g ło s  d z w o n ó w  s w y c h  k o ś c io łó w  
s ły s z y  i d o m ek  s w ó j  i o g ró d ek  i o jczy ste  
k w ia ty  z n a ch o d z i. A ch  w ie r n o ś ć  jest także  
p o tęg a  życ ia  1“

2  g łęb o k iem  w zru szen iem  s łu c h a ł jćj senne*  
g o  w y z n a n ia  W ło d z im ie r z , a on a  z n o w u  w  
sen  zapad ła .

, ,A c h !“ rzek ł sam  d o  s ie b ie , „jakże się  sp ra­
w d z i ło  o p o w ia d a n ie  K u n e g u n d y i T o ż  d o  u -  
w ie r z e n ia  w  p od an ia  6tare trzeb a  k o n ieczn ie , 

y  sercem  n aszćm  n a jd z iw n ie jsze  z a w ic h r z y ły  
u czu cia ?  L u b  m ia łż e b y  p o m y s ł p o e ty c z n y  t w o -  

*yc w y p a d k i r z e c z y w is te ?  L u b  m ia ła źb y  treść  
p o ezy jn a  odb ijać się  w  ś w ie c ie  n a szeg o  życia?1* 
k i 5 j raLn,*e Przeh u d za ła  6ię c iąg le  i m ia ła  c ię ź -  

o d d ech . —-  W ło d z im ie r z  z a c z ą ł b y ć  n ie sp o -  
o jn y m ; m ia łż e b y  ją u tracić  te r a z , g d y  m u  na  

n o w o  tak drogą  się  stała 2 —  P ad ł na k olana  
P rzy  jćj ło z u  i z a c z ą ł s ię  m o d lić  o  jćj ży c ie . —  
U p ły n ę ło  a n i k ilk a , z d r o w ie  W a n d y  n ie  p o -

j ć f ł ó ż k a SIQ ’ W ło d z ,m ierz  n >e o d s tę p o w a ł o d

G d y  zab rzasn ą ł d z ień  T r z e c h  K r ó l i ,  a W ło -  
d z im ierz  b y ł ty lk o  sam  z  n ią  w  p o k o ju , p o d o ­
b n ie  jak o  w ć j  c h w i l i ,  gd y  ta je m n ic ę 'sw ą  w y .  
J3rV o tw o r z y ła  n ag le  o c z y  i r zek ła :
T>„ja ło d z im ie r z u , ty ś to  jesteś p rzy  m n ie ?

.Łard zo  s ła b ą  i n a b a w iła m  c ię  n ie sp o -  
k ojn osc ią  k o ch a n y  m ój W ło d z im ie r z u !  L e c z  
tera z  j u z  s ię  czu ję b y ć  l ż e j s z ą ,  g d y  p rzy jd ę  d o  
z d r o w ia , w y n a g r o d z ę  n  n iesp o k o jn o ść  t w o ie  
o m n ie .“

1 o r z e k łsz y , p od a ła  m u r ę k ę , którą on  u c a ­
ło w a ł  z c z u ło ś c ią , a p o tćm  m ó w iła  z u śm ie ­
ch e m  dalej: „C zy m i kto o p o w ia d a ł b a jk ę , c z y li,  
tóz isto tn ie  b y łam  w  o g ro d z ie  p u stego  zam k ó , 

w id z ę ,  że  p o d cza s m ojćj s ła b o śc i p am ięć  
m n ie  opuściła.** 1

„ C io tk a  K u n egu n d a  o p o w ia d a ła  ro żn e  r ze ­
c z y  o  pustym  za m k u , z a p e w n e  w ię c  o  tem  ci 
Się śn iło ."  , .. . . .

„T ak  śn iłp  m i się,** odrzek ła  u sp ok ojon a . 
„N iejćdria r zecz  n^ t y m ś  w ie c ie  jest Snem  z n i­
k o m y m ; jed n ak że m iło ść  m oja i p r z y w ią z a n ie  
d o ,c ie b ie  n ie  jest sn e m , a le p r a w d ą , w s z a k ż e  
to. p r z y w ią z a n ie  j a k  d łu go  p am ięcią  zasięgam , 
c iąg le  w e  m n ie  m ieszk a  1“

G d y ; r o d z ić e  z kilku p rzy jac ió łm i w e s z l i  
d o  pok oju  ch o r e j , zastali W ło d z im ierza  kle’- 
czą ceg o  p rzy  W a n d z ie , która g ło w ę  śW oję na  
ram ien iu  jeg o  oparła i z  rad ością  n o # ą  c h w ilę  
życia  w ita ła .



w całym Krakowie o piękn/j* ^ s z c z ^ i w i j  *n? re ^ y en cy i ,  które zwykle przymięszane 
parze ,  o vv ł6dzimierzu i W andzie i o świe- p r z e d m io ta m i  j a d o w i t e m i  p r z y  n iestóso*

^ o S ? ^ lubień ^ iele 0sóHmó- r " T - u*yciu ,nac,er są szkodliwe ciału 
W n i l  pM n<H d z iew icy , która ludzkiemu. Środek ten noka/ił sie takW  pobiizkim klasztorze panien Bernardvnek • • V .' I, 0 ę a z « l  ,
p rzyw dzia ła  szaty zakonne i o kawaferze Śku t®CZ*1y™  P r z y  W ie lo k ro tn y c h  d o ś w ia d '  
smukłego w zro s tu ,  który na pysznym rumaku c z c m a c h « ™  r o b a c tw o  to  o d  r a z u  wytę* 
z pustego zamku pogonił. p io n e  z o s t a ł o ,  i  d la  t e g o  zas lu°-u ie  aby

Udtąd nie w idziano  już cieni, które niegdy S °  p o lćc ić .

cych. Moi o n  od n ie p am ię tn y c h  cz a s ó w  nie- R  7  s k u te k  t e ? °  K ró le w s k a
” m"“ ’ * -------1--------  " • Kęgencya w Magdeburgu z dnia 26. LU'

przedaż onego potwierdziła. 
Wyłączną przedaż powyższego środka 

poruczyłem na W. X. Poznańskie Panu 
D d n a n l o n i  V o g t ,  kupcowi sukna, 
mieszkającemu w Poznaniu przy Nowej 
ulicy, u którego za 1 Tal. i 5  sgr. s ło j e k  
opieczętowany dostać można wraz z prze­
pisem użycia. . ! ' '

A. K u n z e m a n n ,  
fabrykant w SchćnebektŁ

T o w a rz y s tw o  ar tys tów  dramatycznych Pol­
skich opuszczając Poznań , udaje się do G n i e ­
z n a  dla dawania tam ie  yvidowisk scenicznych, 
naa zaszczyt polecić się łaskaw ym  względom  
s z a n o w n y c h  O byw ate li  i łaskawej Publicz- 
iiosci. P ierw sza  reprezentacya w  niedzielę, 
to  jest dnia 26. W rześn ia  1841.

Pozyczalnia not.
P o w o d o w a n i  wielostrorinemi w ezw an iam i 

o tw o rzy l i  podpisani p O Z C Z a l n i ą  l l ó t ,  
tak  w okalnych  ,ako i instrumentalnych w sze l­
k iego  rodzaju i doboru ,  które  jak sie spodzie- 
W a j ą ,  r ó w n i e  k l a s s y c z n o ś c i  j a k  i d o b r e m u  
sm akow i odpowiadają .

W arunk i abonam entu  całkićm na w z ó r  po­
dobnego  rodzaju ins ty tu tów  po większych 
miastach u s tanow ione , w ykazuje  katalo^- 
osm ielam y się tylko nadm ienić , iż przy abo- 
n o w a n iu  się rocznein a 12 T a ł . ,  lub półro^ 
eznern a 6 Tal., Szanow ni Abonenci prócz 
pozyćzonych , jeszcze za 10 lub resp. 5 Tal. 
n ó t  podług własnego ich w y b o ru  bezpła­
tni© otrzymają.

l e n  więc instytut polecamy w zględom  Sza 
n o w n e j  Publiczności.

W  Poznaniu  w  W rześniu  1841. r .
B r a c i a  S z e r k s w i e ,

liiu s giełdy Berlińskiej
 ł> n i j^ 2Q W r z e ś n ia 1841.

STowy sposób wyniszczenia 
myszy i szczurów. —

Po wielu doświadczeniach i przy nie 
małym nakładzie udało mi się przecie 
wynaleść środek niezawodny zupełnego 
wyniszczenia tak brzydkiego robactwa 
szczurów i myszy. Środek ten prócz in­
nych zalet ma i tęr ze nie mieści w sobie

Obligi dfugn państwa . .
P r. ang. obligacje 1830. . . 
Obligi prennow liaudlu morsk. 
Obligfi Kurniarchii „ . 
Berlińskie obligacje miejskie
fclMijSskie dito . . . .  
Gdańskie dif» w  *1*.
Z achodnio-Pr. listy zastaw n« 
Listy zast. W .X . Poznańskiego 
W schodnio . Pr. listy zast.
Pomorskie d ito ....................
K ur- i  i\o»oniarch. dito . 
Szląskie d i t o ....................

A k c j e
K olei Berlińsko-Poczdamskiej
dito dito akcje a prioris 

Kolei M agdebursko-Lipskiej 
dito dito akcje a prioris .

Kotei Berlińsko - Anhaltskiej 
'  dito akcje a prioris .

Kolei Dusseldorf. - Elberfeld. 
dito_ dito akcje a  prioris .

Kolei nadreńskiej . . .  ,  ,

Złoto al marco . .  t 
Prydrycbsdory ► , . * * *  
Inne monety alote pó i  t l i  ' 
Discouto ,  ,  .
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